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OdaudOM Msfóii liipiuskigR
Spór Stoiiicy Apostolskiej zWłochami zakończony.

Przed kilku dniami zakończony zo­
stał spór między Stolicą Apostolską a 
państwem włoskiem. Jest to wydarzenie 
ogromnej doniosłości, zwłaszcza dla 
świata katolickiego. Głowa Kościoła 
odzyskuje swobodę ruchów i niezależ­
ność terytorjałną, Kończy się ku obc- 
spólnemu zadowoleniu zatarg, który 
trwał prawie 60 lat.

Początek sporu przypada na okres 
powstania królewstwa włoskiego. Pań­
stwo kościelne zaimowało dość duży 
obszar w środkowej części Włoch i dla­
tego twórcy oaństwa włoskiego chcieli 
za wszelką cenę posiadłości papieskie 
stanowiące ich odwieczną, bezporną 
własność, do królewstwa włoskiego 
przyłączyć. Sposobność ku temu na­
darzyła się w r. 1870, podczas wojny 
Niemiec z Francją, która była wówczas 

‘opiekunem państwa kościelnego. W wrze­
śniu 1870 roku wojska włoskie zajęły 
posiadłości Stolicy Apostolskiej, a w dniu 
20 września wkroczyły do Rzymu, który 
odtąd stał się stolicą królewstwa włos­
kiego, Papież Pius IX zamknął się 
w Watykanie i oatąd trwał między Wło­
chami a największę potęgą duchową 
świata osiry zatarg. Papież nie mógł 
uznać gwałtu. Zarówno Pius iX., jak 
jego następcy stwierdzali stale, że Sto­
lica Apostolska musi posiadać praw­
dziwą, w pełnem tego słowu znaczeniu 
suwerenność na pewnym, nieodzownie 
potrzebnym obszarze ziemi. Panieże 
nie żądali zwrotu całego terytorjum, byli 
gotowi do ustępstw.

Dopóki jednak we Włoszech rzą­
dziła masonerja, zgoda między Xwir;- 
nałem a WatyKanem była niemożliwą. 
Wielokrotnie opracowywano projekty po­
rozumienia, ale za każdym razem na­
trafiano na niczwalczone przeszkody.

Położenie zmieniło się, gdy w roku 
1922 objął władzę Mussulini. Faszyści 
mają wprawdzie na sumieniu szereg 
błędów w stusunku do Kościoła, ale ich 
pogląd na religję był inny, niż pogląd

wszechwładnych dawno wolnomularzy. 
Mussolini uznawał potrzebę rehgji. 
Wprowadził kizyże do szkół, postawił 
wielki krzyż na gruzach zroszonego 
krwią męczenników Kolusseum, zdruz­
gotał masonerję włoską, skazując jej 
przywódców na wygnanie lub więzienie. 
Mussolini miał dobrą wolę i dzięki temu 
po długich Doufnych rokowaniach układ 
zosiał żarty.

Szczegóły są jeszcze otoczone T a­
jemnicą. Wiadomo jednak, że .Włochy 
zwrócą Stolicy Apostolskiej pewną część 
zagrabionego w roku 1870 terylorjum. 
Eędzie to bardzo niewielki obszar ziemi. 
Państwo papieskie liczyć będzie zapewne 
ogółem kilkanaście kilometrów kwadra­
towych, a więc mniej niż tysiączna 
część dawmegc państwa kościelnego. 
Bęazie mniejszem niż republika San 
Marino, Andorra itp, Ale w tym ma- 
lenkiem państewku papieskiem znajdzie 
się kilka t naiwspanialszych • kościołów 
rzymskich n. p. bazylika św. Jana), 
szereg gmachów mieszczących zarządy 
kongregacyj oraz tereny niezabudowane 
na których mogą powstać pałace kardy­
nałów, dyplomatów akredytowanych przy 
Stolicej Apostolskiej, nowe gmachy dla 
pomieszczenia bezcennych zbiorów oraz 
dzieł miłosierdzia. A wreszcie nz * tern 
terytoi |um będzie można urządzić h t- 
nisko, radios ację, słację kolejową etc 
jednym siowem będzie można zapewnić 
Głowie Kościoła możność bezpośredniego 
porozumiewania się z wiernemi.

Układ będzie dla całego świata 
oczywistem dowodem niezależności Sto­
licy Apostolskiej i ponad narodowości 
Kościoła. Gdyby Ojciec ’ św. przyjął 
proponowaną niegdyś przez rządy wło­
skie t. zw. ustawę gwarancyjną, byłby 
się ; uzależnił od Włoch. Atoli ta de 
rozwiązanie Kwestji było przez Stolicę 
Apostolską zawsze odrzucane. Obecny 
układ nie jest aktem jednostronnym ; 
przypomina traktaty zawierane przez 
różne mocarstwa. . Stolica Apostolsna 
wyznaczy swego przedstawiciela przy

rządzie włoskiem, a na odwrót rząd 
włoski nawiąże z Watykanem normalne 
stosunki dyplomatyczne, jak to już dawno 
uczynna większość państw europejskich.

W układzie będą też uregulowane 
niektóre kwestje, ' obcnodzące specjalnie 
Włochów. Do takich naieży hd. sorawa 
ostatecznego rozgraniczenia diecezyi 
w przyłączonej do W ło.h części dawnej 
Austrji, zamieszkałej * częściowo przez 
Niemców i Słowianów

Zakończenie Drawie 60-letniego 
sporu powita caiy świat z radością 
Katolicy widzieć w tym oędą nowy do­
wód triumfu duchownej siły Kościoła 
i autorytu ■ m oralnego . Stolicej Apo­
stolskiej. (SAP).

Polityka zagrana.
( + )  Amanullah zwycięza.

Jak  donoszą z Moskwy, przybyły 
tam nowe wiadomości o położeniu po­
litycznym w Afganistanie. Główne do­
wództwo wojsk Amanullaha w Kanda- 
harze donosi, iż armia obsadziła .m iej­
scowość Szara. Kabul jest otoczony 
przez wojska Amanullaha W czasie 
walk w pobliżu Argendi naczelny do­
wódca wojsk Habibuilaha Saae został 
wzięty oo niewoli i r a  rozkaz Amanuł- 
laha rozstrzelany.

( - f )  Watykan w Lidze Narodów
Jak prasa donosi z Genevry wbrew 

p:erwotnym .przypuszczeniom, ) według 
ogólnego przekonania rokowania w spra­
wie pr z>stąpienia Watykanu do Ligi Na­
rodów ze siałem miejscem w Radzie 
rozpoczną się już w czasie najbliższej 
sesji Rady. Włosk dodsekretarz stanu 
Grandi, który uczestniczy* w ceremonii 
podpisania tik adów rzymskich mz. przy­
być osobiście dc Genewy, celem pro­
wadzenia r kowań. Postanowienie w 
smawie przysi pienia W atykanu do Ligi 
Nar. m iało zapaść ł pomiędzy'.M ussoli- 
nim, a kardynałem Gasparrim,
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Wypożyczalnia książek T' C. L- w Katowicach. Czytelnia czasopism T. C. L. w Katowicach.

Rozwiązanie Sejmu Śląskiego.
Rozporządzenie Pana Prezydenta.

Na podstawie uchwały Rady Ministrów 
P. Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 
w dniu 12 bm. następujące zarządzenie .

Na podstaw ie art. 22, ustęp 1 ustawy 
konstytucyjnej z dnia 15 lipca 1920 r., 
zawierającej statut organiczny Wojewódz­
twa Śląskiego (Dz. U. R. P. N. 73, poz. 
479) rozwiązuje z dniem dzisiejszym 
Sejm Śląski z powodu upływu czasu, na 
który został wybrany.

W arszawa, dnia 12. lutego 1929 r

Prezydent Rzeczypospolitej: 
(—) Ignacy Mościcki.

Z okazji 10-lecia parlamentaryzmu 
w odrozonej Polsce warto przypomnieć 
owe wielkie chwile, w których zbierał 
się pierwszy Sejm Rzeczypospolitej, wi­
tany życzliwie przez naród i przez ów­
czesnego Naczelnika Państwa.

Po raz pierwszy zebrał się Sejm w 
dniu 9 lutego 1919 r. na uroczyste na- 
pożeństwo w katadrze św. Jana. Mszę 
św.  celebrował ks. arcybiskup Kakowski; 
oprocz kilku biskupów uczestniczył w 
uroczystości W izytator Apostolski, msgr. 
Ratti, dzisiejszy Ojciec św., Pius XI. 
Podniosłe kazanie okoliczni ości owe wy­
głosił ks. arcybiskup Teodorowicz. Po 
nabożeństwie ks. arcybiskup Dalbor po­
święcił salę sejmową. Wieczorem odbył 
się raut. W związku z uroczystością 
ogłoszono amnestję polityczną, z której 
skorzystały 52 osoby, między niemi 
książę Eustachy Sapieha, aresztowany 
po nieudałym zamachu stanu.

Pierwsze posiedzenie Sejmu odbyło 
się dnia 10 lutego o godz. 11-tej. Po­
słowie zebrali się w komplecie, publicz-

Tak więc pierwszy Sejm śląski za­
kończył swój żywot po 6 i pół letnim 
istnieniu Rozwiązanie Sejmu przyjęto 
z zadowoleniem istniał on bowiem w 
swym składzie już za długo.

Kiedy odbędą się wybory do nowego 
Sejmu tego nie można przewidzieć. Pan 
W ojewoda Dr. Grażyński na pytanie po­
wyższe odrzekł: Sytuacja jest dość skom­
plikowana wobec braku ordynacji wy­
borczej. Uchwaloną przez sejm śląski 
ustawę o zastosowaniu dawnej ordynacji 
przekładam rządowi celem doręczenia 
Panu Prezydentowi, któremu przysługuje 
prawo podpisania lub odmówienia pod­
pisu w 45 dni od chwili doręczenia (to 
ostatnie, gdyby ustawa narusznła prze­
pisy statutu orgai icznego.) Bez załat­
wienia tej sprawy nie można ustalić do­
kładnie terminu nowych wyborów.

ność zapełniła galerje a nawet cześć 
sali sejmowej. Naczelnik Państwa Piłsu­
dski odczytał uroczyste orędzie, ogło­
sił Se m za otwarty i wezwał najstar­
szego z posłów, ks. Ferdynanda Radzi­
wiłła do objęcia przewodnictwa. Po je­
go przemówieniu najmłodszy wiekiem 
pos. Niedziałkowski odczytał dekrety 
wydane przez rząd na postawie ustawy 
tymczasowej. Na zakończenie odczytano 
telegram od gen. Listowskiego donoszą­
cy, że w dniu 9. lutego wojska polskie 
zajęły Brześć Litewski, w którym przed 
rokiem „odwieczni wrogowie Polski 
podpisując pokój brzeski knuli spisek 
czwartego podziału".

W następnych dniach odbywały się 
posiedzenia konwentu senjorów, na któ­
rych opracowano ret: ulaniin obrad. Re­
gulamin ten przyjęto na drugiem posie­
dzeniu Sejmu w dniu 14. lutego. Na 
tern samem posiedzeniu dokonano wy­
boru marszałka Sejmu. Starły się dwie 
główne kandydatury: pos. Trąmpczyńskie- 
go pos. Witosa. W drugiem głosowaniu

pos. Trąmpczyński otrzymał bezwzględną 
większość głosów, mianowicie 155; pos. 
Witos otrzymał 149 głosów, parę kartek 
było pustych.

Sejm liczył wówczas 335 posłów. 
Część dzisiejszej Rzeczypospolitej była 
wówczas jeszcze w rękach wrogów. 
Obszary niewyzwolone reprezentowali 
częściowo posłowie polscy do parlamentu 
wiedeńskiego i berlińskiego. Najsilniej­
szym był klub Związku narodowo-ludo- 
wego (109 posłów). Piastowcy mieli 42 
przedstawicieli, P. P. S. 32, Nar. Zw. 
Robotn. J6 i t d. Skład klubów uległ 
w ciągu kadencji znac nym zmianom.

Na trzeciem posiedzeniu Naczelnik 
Państwa Piłsudski złożył Sejmowi swój 
urząd mówiąc między innemi.

Głęboko przekonany, że w Polsce 
XX wieku źródłem prawa może. być je­
dynie Sejm, wybrany na podstawie de­
mokratycznej, obu rządom, które do życia 
powołałem, stawiłem jako główny waru­
nek, żeby się uznawały za rząd jedynie 
tymczasowy i pracę swoją poświęcały 
tylko załatwieniu konieczności państwo­
wych i by nie regulowały zasadniczych 
spraw życia politycznego i społecznego 
zapomocą dekretów nie uświęconych 
uchwałą wybrańców naszych. Również 
zgodnie z tym celem całe wojsko pol­
skie, któremu mam zaszczyt przewodni­
czyć, złożyło jednobrzmiące uroczyste 
ślubowanie, że się podda wszystkim 
prawom wynikającym z uchwał i posta­
nowień Sejmu.

Sejm uchwalił jednogłośnie wniosek 
nagły posłów Korfantego, Witosa, Da­
szyńskiego, Stolarskiego i innych w spra­
wie oddania z powrotem władzy Naczel­
nika Państwa w ręce Józefa Piłsudskiego. 
Następnie Sejm wysłuchał ekspoze prem- 
jera Paderewskiego.

 o-----

(:) Rzymski Panteon uszkodzony.
W Panteonie, jedynym prawdziwie ca­

łym pomniku starożytnego Rzymu, zauwa­
żono w ostatnich czasach pewne uszkodze­
nia. Szczególnie dotkniętą jest niemi ko­
puła ; są one tak  znaczne i głębokie, że 
można je dostrzec z samego dołu, stojąc 
na posadzce. Mimo to jednak niema przy­
czyn do zbytniego niepokoju; władze za­
rządziły już przeprowadzenie potrzebnych 
robót restauracyjnych.

Prezes Rady Ministrów: 
(—) Kazimierz Bartek

P r z e d  10 laty.
P i e r w s z e  p o s i e d z e n i a  S e jm u .
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Powszechne Wyst;yvs Krajowa
zostanie ołwo/zona nieodw ołalnie 16 m aja

W obec pojaw iających się tu i owdzie 
pogłosek, jakoby term in o tw arcia  P o ­
w szechnej W y staw y  Krajowej miał 
być przesunięty, D yrekcja podaje • ni- 
niejszem  do publicznej wiadomości, że 
o tw arcie  W ystaw y  nastąpi nieodw ołal­
nie w ustalonym  term inie 16. m aja. r. b.

Podkreślić  należy, że niem a naj­
m niejszych pow odów  do szerzenia te ­
go rodzaju w ieści, k tóre zaszkodzić 
nam mogą w  opinji publicznej zag ra ­
nicy i utrudnić norm alny tok pracy  
czynników  organizacyjnych W ystaw y.

W szelkie prace budow lane na te re ­
nach W y sta w :' odbyw ają się w  ściśle 
określonym  i n ieprzekraczalnym  te r­
minie i zostały  lub zostaną do przyjęcia 
eksponatów  na czas w ykończone. W o­
bec panujących obecnie m rozów  i u sta­
nia p rac m urarskich odbyw a się nor­
m alny tok p racy  w ew nątrz  gmachów 
i paw ilonów  w ystaw ow ych , gdzie za­
trudnionych jest około tysiąca  robotni­
ków . Dalej w  pracach, związanych' 
z przygotow aniem  stoisk pod ekspona­
ty, zatrudnionych jest w w arsz ta tach  
ciesielskich, stolarskich, ślusarskich 
i t. p. około 2000 roDOtników. Nad 
w szystkiem i pracam i budow lanem i i ich 
postępem  odbyw a się co dw a tygodnie 
ścisła kontrola, k tóra pozw ala w porę 
zapobiec w szelkim  odchyleniom term i­
narza ,

N iezależnie od robót budowlanych 
norm alny przebieg mają prace instala­
cyjne, m alarskie i dekoracji w nętrz.

Prawie rónocześnie rozeszły się w o- 
statnich dniach stycznia wiam m ości o 
buntach wojskowych w Hiszpanji i na 
Litwie. D ykt tor hiszpański, generał 
Primo de Rivera był uprzedzony o spisku 
i potrafił dość łatwo bunt uśmiercić. 
Puhr artylerji, który obsadził miasto Cin- 
dad Real, poddał się oez walki, a ^ rz y -  
wódcy spisku zostali aresztowani. Śledz­
two wykaże, w jakim stopniu do wybu­
chu przyczyniła się agitacja polityczna 
przeciwników generała, a V jakin. nie­
zadowolenie oficerów z powodów czysto 
zawodowych (awanse, żołd i t. p.)

bardziej interesującemi były dla nas 
Polaków wiadomości z Lbwy. Tam też 
rządzi dyktator. Sejm został rozwiązany 
w kwietniu 1926 r. zato, że uchwalił 
rządowi votum  nieufności. W gmachu

Budow a paw ilonów  lekkiej konstrukcji, 
w ystaw ców  pryw atnych , dla k tórych 
term in zakończenia prac ustąJony jest

PIERWSZY EKSPONAT NA P. W. K.
Rycino powyższa przedstawia kanalizacyjny 

odcinek krzyżowogo połączenia kolektorów ma 
jący ilustrować m. in. eksponatami Łodzi jej 
urządzenia zdrowotne.

Jest to pierwszy eksponat, jaki stanął na tere­
nach Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu.

na dzień 1. m arca, rów nież będzie do­
pilnow ana i na czas w ykończona.

Z pow yższego stanu rzeczy' w ynika 
więc, że niem a najm niejszych pow o­
dów, k tó reby  się przyczjm ić m ogły do 
odroczenia term inu o tw arc ia  W ystaw y .

parlamentu umieszczono szkołę, a no- 
wycn wyborów W oldemaras dotąd nie 
rozpisał. Wygodniej mu widocznie rządzić 
bez sejmu, w oparciu o armję. która w
17. grudnia 1926 r. dokonała zamachu 
stanu i oddala mu władzę.

Nie będąc zależny od Dartyj musi 
jednak W oldemaras mieć się na baczno­
ści, by nie popaść w zależność od klik 
oficerskich. Tu tkwi przyczyna częstych 
z ma n  na naczelnych stanowiskach w 
armji. Najpierw ustąpił' naczelny do­
wódca gen. Żukauskas, potem — w li­
stopadzie ub. roku — minister wojny gen. 
Daukar.tas, wreszcie obecnie szef sztabu 
pułk. Plechawiczius.

Ta ostatnia zmiana wywołała naj­
większe zainteresowanie. Nie wyświetlo- 
Iono tajemniczych okoliczności, w jakich

Woldemaras usunął popularnego szefa 
sztabu. Mówiono, że Plechawiczius Drzy- 
był oo W olJemarasa na czele wyższych 
oficerów i wezwał go do zmiany polity­
ki. Premjet litewtki miał pozornie przy­
jąć żądania polem jednak kazał delega­
tów aresztować. Rozeszły się też po­
głoski o rozłamie w armji litewskiej, t> 
starciach międzi pułkami Woldemarasa 
a Phchawiciusa, o ściąganiu przez rząd 
wiernych garnizonów z Szawel i Kosze- 
dar i t. d.

Pogłoski te były oatdzo przesadzone. 
Pewnem jest jednak, że w armji litew­
skiej rzeczywiście panuje wrzenie. Wol­
demaras utrzymał się, ale niewiadomo, 
jak długu.

Protokół Litwinowa
zosta« podpisany w Moskwie.

10. b. m. został podpisany w  M o­
skw ie protokół w prow adzający  w  ży ­
cie pakt Kelloga, przez przedstaw icieli 
Polski, Rumunji, Estonji, Ł otw y i Z. S. 
R. R.

P rzed  podpisaniem  zabrał głos za­
stępca kom isarza sp raw  zagranicznych 
Litw inow . W ażnym  bardzo m omen­
tem  w  przem ów ieniu L itw inow a była 
w zm ianka o Rumunji. L itw inow  m ia­
nowicie ośw iadczył, że udział Rumunji 
w nodpisaniu protokółu mimo istnienia 
sporu sow iecko - rum uńskiego, k tórego  
protoKÓł z resz tą  nie rozstrzyga  zupeł­
nie, — jest dow odem  pokojow ych ten- 
dencyj Z. S. R. R,

Sam  akt podpisania protokółu roze­
grał się z szybkością niemal kinem ato­
graficzną. Św iadczy  o niej ten choć­
by  fakt, że depesza, s tw ierdzająca  peł­
nom ocnictw a posła ło tew skiego Ozoisa, 
przyniesiona zostata  na saię już po roz­
poczęciu posiedzenia.

W  rozm ow ach zarów no z p rzedsta­
wicielam i dym omacji sow ieckiej jak 
i z posłem  Patk iem  i innymi sygnata­
riuszam i protokółu daje się w yczuć po­
w szechne zadowolenie, że protokół zo­
sta ł podpisany. 1

Podpisy złozone zostały  przez p^zea- 
staw icieli państw  w  następującej kolej­
ności: Ozols (Łotw a), Seiijam aa
(Estonja), P a tek  (Polska), D avila (Ru-‘ 
munja). Cerem onja podpisu trw ała  30 
minut.

 o —

(:) Dzieła Lenina, w  33 językach
Sowiecki państwowy insty tut wydaw­

niczy zamierza w roitu bieżącym uzupeł­
nić zbiorowe wydanie dzieł Lenina, które 
dotychczas wvszły w 32 obcych językach. 
Licząc język rosyjski, dzieła Lenina wy­
dane zostały zatem już w 33 językach. W, 
roku bieżącym iedna z prac Lenina prze­
tłumaczona zostanie jeszcze na język chiń­
ski.

Sytuacja na Litwie,
Woldymaras  nadal  dyktatorem.
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Wiadom elf)
(—) Z Sejmu Rzplitej.

W poniedziałek, 11. b. m. Sejm u- 
chwalił w ostatniem III czytaniu budżet 
państwa. Ostateczne liczby zawarte w 
artykułach 1., 2. i 3 ustawy skarbowe 
przedstawiają się następująco: wydatki 
zwyczajne złot. 2 573.487.814, ogólna 
suma wydatków zwyczajnych i nadzwy­
czajnych złotych 2.763.214.041. Rozcho­
dy zwyczajne przedsiębiorstw złotych 
I-.6 9 3 1 ogólna zatem suma wy­
datków wraz dopłatami do przedsiębiorstw 
wynosi zł. 2.785.045.141. W dochodach 
wpłaty przedsiębiorstw wynoszą złotych 
172.229 938. Zatem suma dochoaów wy­
nosi zł. 2.962.595.941

Nadwyżka budżetowa wynosi ztotych 
177.550.800, podczas gdy w drugiem czy­
taniu nadwyżka wynosiła zł. 178.680.470.

. ( —) Nowe samoloty pasażerskie.
Na zamówienie Ministerstwa Komu­

nikacji przystąpiła lubelska raoryka do 
fabrykacji 10 nowych aparatów pasażer­
skich „Fokker" według zakupionej ostat­
nio w Holandji licenzji, Samoloty te go­
towe będą na wiosnę i przekazane zesra­
na państwowemu towarzystwu „Lot“.

(—) Depesze gratulacyjne.
Z okazji ogłoszenia państwa kościel­

nego i zawarcia konkordatu między 
W atykanem a Kwirinałem odbyła się 
wymiana,:'deoesz gratu'acyjnych między

p. ministrem Zaleskiem a kardynałem 
stanu przy Watykanie G iSDari’m i prem- 
jerem MussoiinPm.

(—) Wywóz żyta z Polski 
Komitet Ekonomiczny Raoy Ministrów 

na jednem ze swych ostatnich posiedzeń 
zdecydował się na udzielenie niew iel­

kiego kontyngentu wywozowego na ży­
to. Decyzja Komitetu Ekonomicznego 
została powzięta wskutek silnej podaży 
żyta na rynku wewnętrznym, co groziło 
dalszym znacznym spadkiem cen. Na- 
razie przygotowany jest eksport w wy­
sokości 5Ó0 wagonów żyta. Zostanie or 
skierowany do państw skandynawskich 
Przeprowadzenia powyższych kampanji 
poejęły się organizacje rolniczo-handlowe 
w Poznańskim i na Pomorzu

Z  W o j e w ó d z t w a  S i a k i e g o .
- f  Aresztowanie kieiowni <a ,,Volks- 

bunau“ . W środę, 13. b. m. przed po!, 
o godz. 11,45 z polecenia piokuratoiji 
państwowej przeprowadzono wr mieszka­
niu b. posła Ulitza rewizję mieszkaniową 
c a z  aresztowano go pod zarzutern 
udzielania pomocy dezerterom z Wojska 
Pohkiego. . ‘

-f- Odwołanie strejku górników. Na 
skutek zabiegów władz rządowych zapo­
wiedziany na 11 b. m. strejk górników 
został odwołany. Celem zlikwidowania 
zatargu w górnictwie zjechała na >ląsk 
komisja rządowa mająca zDadać sytuację 
pizemysłu, oraz możności podwyższenia 
zarobków. Jednocześnie rozpoczęły się 
rokowania między reprezentantami pra­
cobiorców i pracodawców. Rokowanie 
te toczą się

-j- Ziazd T,:.jC. L. w Katowicach.
Wojewódzki Zjazd Oświatowy T. C. L. 
odbędzie się 17 bm. w auli gimnazjum 
państw, przy ul. Mickiewicza w Kato­
wicach. Zjaza rozpoczyna się o godz.
9 Msza św w kaplicy ŚŚv Eiżbietanek 
przy ul. Piłsudskiego 52 poczem o goaz
10 wygiosi w auli gimnazjum słowo 
wstępne dr. Tadeusz StarK Pu przerwie 
obiadowej .0  godz. 15 rozpoczną się 
obrady w komisjach, poczem na ze­
braniu ogólnem wygłoszą referaty : ks. 
prof. | Drobny „Zadanie badań fotklo-

j rystycznycb na G. Śląsku" i dyr. T. C  
L ks. A Ludwic.zak: „Ustawodawstwo 
o bibliotekarstwie".

 c -----

Obiadeh familijny.
(DoK ończenie).

— Rów ny wojewodzie, ale p rym a­
s o w i? . . .  — pom yślał pan S tan isław  
i cokolw iek stracił na hum orze.

Ledw ie now oprzyby ły  w szedł do 
pokoju, gdy znów się drzw i o tow rzyły , 
ale tym  razem  na ściężaj a głos haj­
duka dobitnie w ym ów ił:

— Jego kró lew ska mość!
P an  S tan isław  zbladł jak chusta 

t znów  pani B ranicka m usiała mu p rzy ­
pomnieć, że to jej drugi brat, a więc że 
ODiadek napraw dę będzie familijny.

P an i B ranicka p rzedstaw iła  panna 
S tan isław a now oprzybyłym , a gdy im 
opow iedziała św ietne rezulta ty  iego 
zarządu, król z uprzejm ym  uśmiechem 
rzekł do niego:

— Serdecznie w dzięczni jesteśm y 
w aszm ość panu za gorliwość, jaką oka­
zujesz w  prow adzeniu  in teresów  sio­
s try  naszej, i szczerze powiem, że za­
zdroszczę jej pańskiej przyjaźni.

Pan S tan isław  giął się do ziemi, 
dziękując za takow ą łaskę m onarszą, 
i ochłonąw szy  cokolw iek z pierw szego 
w rażen ia , w dał się z królem  w rozu­
m ow ania o podniesieniu ro lnictw a k ra ­
jowego, a zdrow e i logiczne jego poję­
cia mocno m onarchę zajęły.

M arszałek dw oru dał znać, że

obiad na stole, a pani B vanicka pragnąc 
swem u adm inistratorow i dać dow ód 
najw yższego szacunku, podała mu rękę, 
żądając, aby ją poprow adził. ,

— Nigdy tego , nie zrobię, jaśnie; 
wielmożna pani — zaw ołał juz n ap raw ­
dę p rzestraszony  P  . . .  —-nie  znam ja 
praw  e tyk ie ty  dw orskiej, ale wiem, że 
mi nigdy nie przystoi brać kroku przed 
moim m onarchą.

— Dzisiaj na bok złożyłem  koronę 
i berło  — rzekł król, biorąc pod rękę 
księcia prym asa — jestem  na ooiedzie 
u s iostry  mojej a w ięc tak jak dom ow y, 
a w aszm ość gościem  jesteś.

— Chyba że to jest w olą w aszej 
królew skiej mości — oopowdedział pan 
S tan isław  z głębokim  ukłonem , i po­
kręciw szy  w ąsa  dla dodania sobie fan­
tazji, poprow adził mocno się czerw ie­
niąc, hetm anow ą do sali jadalnej.

S tół m ały k w adra tow y  był przygo­
tow any  Jo  tego familijnego obiadku; 
naprzeciw  hetm anow ej usiadł książę 
prym as, pc praw ej jej stronie król, a po 
lew ej nasz poczciw y S tanisław .

P an  Stanisław* pocił się jak w  łaźni, 
w idząc się w  takiem  tow arzystw ie ; 
chrząkał i pokręcał w ąsa  i nieraz chust­
ką czoło ocierał.

Podług ów czesnego zw yczaju  bie­
siadujący zw ykle zakładali róg se r­
w e ty  za kołnierz lub przew iązyw ali ją

z ty łu : Iccz zmieszany pan S tan isław  
zam iast serw ety , drżącem i rękom a róg 
obrusa zatknął za kołnierzyk, k rew  mu 
biła do główmy i me w iedział sam co 
robi.

A trzeba wiedzieć, że S tan isław  
August zaw sze lubił sam  naiew ać na 
talerze zupę z w azy , a dogadzając te ­
mu dziwmemu upodobaniu, zw ykle czy 
to na zamku czy na pryw atnym  innym 
obiedzie, k tó ry  m onarcha zaszczycał 
sw oją obecnością, w aze staw iano  przed 
nim a m arszałek  dw oru talerze  mu po­
daw ał, k tóre on napełniw szy, własną* 
ręką gościom rozdaw ał. To też i dziś 
gdy tylko w aze przyniesiono, król za­
jął się ulubionem nalew aniem . Pięknie 
cyzelow aną złotą łyżką napełniw szy 
p ie rw szy  talerz, król się zaw ahał ko­
mu go oddać • Na lew o siedziała sio­
s tra  i gospodyni domu, na p raw o  b ra t 
rodzony i to m łodszy, sam em u sobie 
ł'akoś nie w ypadało  oadaw ać p ierw ­
szeństw a, lecz naprzeciw ko króla sie­
dział pan S tan isław , zacny  i ze w szech 
m iar na uczczenie zasługujący . czło­
wiek, od razu w ięc król postanow ił je­
mu ten p ierw szy  podać talerz.

To juo było za wiele na poczciwego 
ziem ianina; jak ty k o  ujrzał ręuę k ró ­
lew ską zw racającą  się z talerzem  ku 
sobie, k rew  mu gw ałtow nie do głow y 
się rzuciła, serce biło w  piersi m iotem
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Z Mikołowa i oho: ?;v.
— Z Rady Miejskiej w M ikołowie.

Dnia 12. b. m. odbyło się publiczne 
posiedzenie R aay  Miejskiej. Nasam- 
przód p rzy ję to  do wiadom ości protokół 
rew izy jny  kasy  miejskiej za m iesiąc 
styczeń  b. r. Następnie udzieliła R ada 
m iejska zezw olenie p. Alojzemu Bojdo- 
łow i na położenie wodociągu na w łasny  
koszt na sw ej posiadłość', położonej 
p rzy  Regielow cu i ustaliła opłatę od 
używ ania  w odom ierzy. N ajw ażniej­
szym  punktem  obrad było zatw ierdze­
nie budżetu na f. rachunkow y 1929/30. 
Gmina preliminuje w dochodach i roz­
chodach 617 000 zł. Prelim inow ano na 
koszty  adm inistracyjne (w ydatki oso­
bow e i rzeczow e) 224 64u zł., na m ają­
tek gminy 22 838 zł., na spłatę długów 
82 799,20 zł., na utrzym anie ulic i pia- 
ców  publicznych 20 900 zł., na ośw ia­
tę- (dodatek do szkoły  powszechnej, 
gimnazjalnej i dla tow arzystw ) 154 978 
z}., na kulturę i sztukę (biblioteka ludo­
w a, Czytelnia miejska pp,) 10 000 zł., 
na zarow ie publiczne 19 550 z!., na opie­
kę społeczną 57 610 zł., na popieranie 
przem ysłu  i handlu 1071 zl., na bezpie­
czeństw o publiczne (ośw ietlenie ulic,

i ze rw aw szy  się nagle, chciał przyjąć 
talerz  z rąk kró 'a.

N iestety! w iem y już jaką pom yłkę 
zrobił siadając do stołu, w iem y, że za­
m iast serw ety , róg obrusa miał za koł­
nierzem  zatknięty, łatw o  więc można 
odgadnąć co nastąpiło  w skutek  nagłe­
go iego zerw ania sie.

B rzęk tłuczonego szkła i ta lerzy  
rozległ się w  pokoju, zuna gw ałtow nym  
strum ieniem  polała się na nogi króla, 
w szyscy  hornerycznym  W3rbuchli śmie­
chem , lecz gdy przyszli do sieoie, pan 
S tan isław  już znikł z Dokoju,

Tym czasem  poczciw iec uciekał jak­
by  go k to  gonił, s tracił zupełnie p rz y ­
tom ność, biegł prosto przed siebie, aby 
iylko w ydostać  się z pałacu.

Na gładkiej posadzce poślizgnął s ię ; 
upadł jak  długi i silnie się w  nos ude­
rzy ł, ze rw ał się, obejrzał i w padł pro­
sto  do an tykam ery .

Na widok tego człow ieka z w ło sa ­
mi i ubiorem  w  n ie ła d z ie /z a k rw a w io ­
nego i pom ieszanego, który bez czapki 
chciał w ybiec na m iasto, najducy spoj­
rzeli po sobie, a i  den z nich w rz a sn ą ł:

— T rzym aj! to  m orderca!
— Łaoaj! nie puszczaj! — zaw o­

łali inni i rzucili się ku drzw iom .
—  P recz  łajdaki! z drogi! — w olał 

pleniąc się pan Stanisław .
—  T rzym aj! — wołali hajducy,

straż  pożarna i t. d.) 13 825 zł., różne 
(P W . i W . F., L O. P . P.) i inne w y ­
datki 8788,80 zł. Budżety przedsię­
biorstw  kom unalnych przew idują w  do­
chodach i rozchodach na rzeźnię 32 180 
zl. na gazow nię 60 000 zł., na w odocią­
gi 41 000 zł.

— Ze Związku Śląskich Kól Śpiewaczych 
w Mikołowie. ‘ ?

Walne Zebranie Delegatów okręgu 
mikołowskiego Związku śl. Koi Śpiewa­
czych odbędzie się dnia 24. lutego br. 
o godzinie 1230 w południe w lokalu 
>. St. Knapika w Mikołowie przy ulicy 

Żorskiej nr. 1. Interesujących się ruchem 
śpiewaczym prosi o wzięcie udziału 
w Walnym Zebraniu Wydział Okręgu.

— Kurs gospodarstwa domowego, 
Kierownictwo szkoiy powszechnej podaje 
niniejszem do wiadomości, że kursa na­
uki gospodarstwa domowego dla dziew­
cząt pozaszkolnych i dorosłych zaczynają 
się w  poniedziałek, dnia 18. lu te:  
go br. rano o godzin ie 8=mej. 
w kuchni szkoły powszechnej. Kursa te 
odoywać się będą w poniedziałek, wtorek, 
czwartek i piątek każdego tygodnia, a 
mianowicie od godz. 8 —11 przedpo łud­
niem. O plata z e  kurs w yn osi 15 
złotych  m iesięczn ie. Zgioszenia 
przyjmuje Kierownictwo szkoły codzien­
nie od godz. 12—1. ;

z trw ogą spozierając na k rw aw e znaki 
na żurianie.

— Niew arci jesteście ę ręki mojej, 
precz z drogi! — ; krzyczał drżąc 
z gniewu,

— Pójdę po huzarów ! — krzyknął 
jeden blady ze strachu i w ysunął się 
za drzw i.

— Z drogi do kroćset tysięcy! — 
krzyknął pan S tan isław  i jednocześnie 
schw yciw szy  dw óch za kołnierze, rzu­
cił nimi w  przeciw ne strony.

Służalce k rzycząc gw aitu , rozstą ­
pili się.

W tem  pomoc im nadeszła; czterech 
dw orskich huzarów  w futrzanych ber- 
m ycacn i czerw onych dolm anach z go­
łym i pałaszam i w  ręku  ukazało się we 
drzw iach.

— Z drogi ! — rzucając się naprzód 
i dobyw ając karabeli, k rzyknął za­
jadle. ' ?

— Stój w asziność i nie rzucaj się 
tak  — w rzasnęli huzary .

Szable zabrzęczały , stal o stal 
zgrzytnęła, a  pan S tan isław  rąbnął 
k rzyżow ą sztuką,

. — Crim en lesae m ajestatis! ■ — 
krzyknął za nimi głos doorze w szy st­
kim znany : szable z rąk  w ypad ły  hu­
zarom , a  pan S tan isław  zm ieszany 
i przerażony Odwrócił się do p rzy b y ­
łego.

— Rzeczy znalezione.
Dnia 16. grudnia 1928 r. znalazła p. 

M arta W ow ra, zam ieszkała w  Mikoło­
wie p rzy  ulicy Żorskiej na podw órzu 
jedną w iązankę kluczy.

, Dnia 23. stycznia 1929 r. znalezione 
w  Mikołowie na ulicy Miarki klucz 
(korba) do uruchom ienia samochodu.

. Dnia 23. 1929 r. znalazł w  M ikoło­
wie, na ul. K rakow skiej p. W iktor Ka­
sperczyk z M ikołow a — Gniosek jed­
ną parę lejc skórzanych, k tóre są dc 
odebrania w  M agistracie Miejski Urząc 
Policyjny pokój nr. 12.

Rzeczy zgubione.
Dnia 21. grudnia 1928 r. zgubił na 

szosie Gliwickiej p. Em anuel Mazur 
szofer zam ieszkały  w  M okrem — Ko- 
lonja Goj — swoje zezw olenie dc kie­
row ania sam ochodu osobowego, w y ­
staw ione p rz tz  W ojew ództw o Śląskie 
w  1925 roku,

Dnia 24 , grudnia 1928 r. zgubiła 
p, A nastazja -Bąkow a, zam ieszkała 
w  M ikołowie p rzy  ul. Pszczyńskiej 
nr. j 7 torebkę skórzana zaw artości 
5,— zł. w banknotach,

Dnia 26 : grudnia . 1928 r. zguoiła 
p. K atarzyna Uszok, zam ieszkała w  Mi-

• l

-— Crimen lesae m ajestatis! — w o ­
łał król w esoło —  cóż tc  mości panie, 
wojnę nam w ypow iedz iałeś0

— M iłościw y królu — bąknął, spusz­
czając oczy pan Stanisław .

Za królem  ukazały  się uśm iechnięte 
tw arze  księcia i pani krakow skiej,

— W iesz w aszm ość, że się me dzi­
wię gorliw ości hajduków  — ’ ciągnął 
dalej król, spoglądając na pana S tan i­
sław a — w yglądasz na jakiegoś m or­
dercę uciekającego przed  spraw iedli­
w o śc ią ,f gdy tym czasem  jesteś dobro­
czyńcą mojej s ’Ostrv a moim p rzy ja ­
cielem ; chodźże w aszm ość z nami, do­
kończym y obiadu bo ostygnie

i w ziąw szy  pod ram ię zaw stydzo­
nego pana S tan isław a, śm iejąc się w e ­
soło, poprow adził go z sobą.

Od tego szczęśliw ego ooiadku fam i­
lijnego, pan S tan isław  rósł w  znacze­
nie i fortunę Król go zrobił genera l­
nym  sw oim  adm inistratorem  z p łacą 
dziesięciu ty sięcy  czerw onych złotych, 
a w ziąw szy  go pod sw oją szczególna 
opiekę, obsypaw szy  zaszczytam i i ty ­
tułam i zagranicznym i, posw atał dzieci 
jego z najpierw szym i w  Polsce dom a­
mi, a DotomKowie poczciw ego i sza­
now nego pana S tan isław a dość licznie 
rozrodzen5 cieszą się znaczeniem , ja­
kiego pew no za młodu pro toplasta  ich 
n igdy się nie spodziew ał.
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kołow ie przy ul. M iarki jeden portfel 
skórzany  koloru bronzow ego zaw iera­
jący 4 m edaliki św . T eresy , jeden łań­
cuszek sreb rny  oraz jedno -szkło do 
okularów .

Dnia 28. grudnia 1928 r. zgubił 
p. Józef Spigiel, zam ieszkały w  M iko­
łow ie sw oją kartę  kw itow ą, pośw iad­
czenie za kartę  kw itow ą oraz różne 
pośw iadczenia pracodaw ców .

Dnia 2. stycznia  1929 r. zgubił 
p. Hope Antoni zam ieszkały  w  M ikoło- 
w ie przy  ul. Bytom skiej nr. 2 swoją 
teczkę skórzaną  w artośc i 20,— zł.

Dnia 16. stycznia 1929 r. zgubił na 
szosie Mikołów—Ł az,ska Dolne p. Mon- 
ze W ilhelm, zam ieszkały  w  M ikołowie 
rynek  20 sw oją k a rtę  kw itow ą, ksią­
żeczkę kw itow ą i dw a pośw iadczenia 
zw olnienia z pracy . — Znalezione rze ­
czy uprasza się oddać poszkodow anym  
wzgl. w  M agistracie Mieiski U rząd P o ­
licyjny pokój nr. 12.

Dnia 17. grudnia 1928 r. zgubiła 
p. Jurkow a, zam ieszkała w  Łaziskach 
Średnich pugilares z zaw artośc ią  oko­
ło 25,— zł. Znaleziony pugilares w raz 
z gotów ką uprasza się oddać poszkodo­
w anej w zgl. w M agistracie Miejski 
U rząd Policyjny pokój nr. 12.

Dnia 29. stycznia 1929 r. p. P a trjas  
Juljusz, zam ieszkały  w  Bielsku, ul. 
M ickiew icza 19 zgubił na szosie Mi­
kołów —P io trow ice  -M okre od jednego 
koła  sam ochodow ego łańcuch śnieżny. 
Znaleziony łańcuch UDrasza się odaać 
poszkodow anem u w zgl, w  M ag istra­
cie Miejski U rząd Policyjny pokój nr. 
12 za w ynagrodzeniem .

Dnia 27. grudnia 1928 r. zgubił na 
tut. dw orcu kolejow ym  p. R yszard  
Szym ura, robotnik zam ieszkały  w  Ka­
tow icach—Ligocie jedną teczkę skó­
rzaną  koloru czarnego z zaw artością  
20 — 50 zł. w  banknotach o raz w szel­
kie dokum enty opiew ające na jego na­
zwisko. Znalezione rzeczy  uprasza się 
odaać poszkodow anem u wzgl, w M a­
gistracie M iejski Urząd Policyjny po­
kój nr. 12.

— Szkoły wobec mrozów.
Vob2c wyjątkowo silnych mrozów 

i obawy, że stan ten potrwa ałużej, 
W ydział Oświecenia Publicznego Śląsk 
Urz. Wr s. wydał następujące zarządze­
nie ; dzieci, zwłaszcza drobne poniżej 
12 łat, na.eży zwalniać od nauki szkol­
n y , jeżeli tem peratura przekroczy 18° C.; 
młodzież starsza, źle ubrana, mieszka­
jąca dalej od zakładu aniżeli 2 kim., 
może również opuścić lekcje, a nieobe­
cność należy uznać za usprawiedliwioną; 
w klasie winno się doprowadzić do 
temp. 10° C. na pierwszej godzinie, 
jeżeli za i  jest to niemożliwe wskutek 
braku opału lub złej konstrukcji budyn­
ku, należy nauką zawiesić ; pod żadnym 
warunkiem nie wolno zmuszać mloazieży

do wyjśc:a na dziedzmiec w czasie 
przerw bez zwierzchniego okrycia dla 
przewietrzenia zaś klasy należy wypro­
wadzić ją na kor} tarz i zwiększyć do­
zó r; rauczyciel, mający ostatnią lekcję, 
winien pod odpowiedzialnością osobistą 
dopilnować, ażeby dzieci przed opusz­
czeniem klasy należycie się ubrały. 
2 polecenia naczelnika W. O. P. dr. 
Ręgorowicza szkoły mogą być otwarte 
poza godzinami nauki w charakterze 
ogrzewalni, a to w tych wypadkach, 
jeżeli dzieci nie mają w domu odpo­
wiednio ogrzewanych ubikacji.

4 <alej Polski.
: Pożar fabryki samochodów.

£W poniedziałek 11 b. m.% o godz. 
9.20 wszystkie oddziały straży ogniowej 
w W arszawie zostały wezwane do 'p a ­
lącej się fabryki samochodów „Stetysz". 
Wszystkie hydranty na terenie fabryki i 
w okolicy Dyły zamarznięte. Gdy zna­
leziono wouę, fabryka już się dopalała. 
W ciągu godziny fabryka płonęła dosz­
czętnie. Straty sięgają paru milionów 
złotych Fabryka była ubezpieczona J

1: Pożar w Banku Polskim. $
gRównież w % poniedziałek ranc ijna  

strychu Banku Polskiego w Warszawie 
od maszynki spirytusowej zapaliło się 
wiązanie dachowe. Sytuacja stała się 
bardzo trudna, ponieważ wszystkie od­
działy straży tyły zajęte przy pożarze 
fabryki „Stetysz." Cała część gmachu 
od ul. Bielańskiej uległa zniszczeniu.

Programy radiowe.
KATOWICE.

Niedziela 17. 2.
10.15 — Transm . naboż. z klasztoru 

O. O. F ranciszkanów  w  P anew nikach- 
Ligocie, 11.56 — Sygnał czasu, 12.15 — 
K oncert pop. z udz. zesp. instrum en­
talnego „Polskie Radjo K atow ice11,
14.00 — P ogadanka ogrodnicza, 14.20 — 
O dczyt rolniczy, 14.40 — T ransm isja 
z W arszaw y, 19.00 — Rozm aitości, po­
czerń zapow iedź program u na azień na­
stępny, 19.20 — P . M ieczysław  Gaw eł 
w ykona na harm onijkach ustnych sze­
reg melodyj i tańców  swojskich, 19.56
— Sygnał czasu, 20.00 — „B ery  i boj­
ki ś lą sk ie 1, 20.30 -  Transm . z W ai- 
szaw y, 22.30 — Transm . m uzyki lek­
kiej z kaw iarni „A storja11.

Poniedziałek 18. 2.
11.56 — Sygnał czasu, 12.10 — M u­

zyka p ły t gramof., 13.00 — Transm . 
z W arszaw y , 15.45 — Komunikat, 16.00
— M uzyka p łyt gramof., 17.00 — P o ­
gadanka z działu: „Nowości rad jow e11,
17.25 — W ykład  historj: Polski, 17.55 — 
Transm . konc. pop z Pozm , 18.50 —

ozmaitości, poczem  zapow iedź pro­
gram u na dzień następny. 19.10 —  S y ­
stem atyczne lekcje popraw n. m ówienia

i pisania po polsku, 19.45 —  „Co s ły ­
chać w  S tra ż a c tw ie ? 11, 19.56 — Sygnał 
czasu, 20.00 —  Odczyt, 20.30 —  T rans­
m isja z W arszaw y , 22.30 —  Transm . 
m uzyki lekitiej z kaw iarni „A storja11.

W torek 19. 2.
11.56 — Sygnał czasu, 12.10 — M u­

zyka  p łyt gramof., 13.00 — Transm . 
z W arsz., 15.45 — Kom.. 16.00 — iMu- 
zyka p łyt gramof., 17.00 — Odczyt,
17.25 —  O dczyt, 17.55 — Transm . kon­
certu  popołudn. z W arszaw y , 18.35 — 
R ecytacje poetyckie z K rakow a, 18.50
— Rozm aitości, poczem zapow iedź 
program u na dzień następny, 19.10 — 
Kom., 19.20 — Transm . z T eatru  Polsk. 
w Katow icach, po transm . kom. m ete­
orologiczny.

Środa 20. 2.
11.56 — S ygnał czasu, 15.45 — Kom.,

16.00 — Aruzyka p ły t gram of., 17.00 — 
Transm . z W arsz., O dczyt, 17.25 — Od­
czyt, 17.55 — Transm . z W arszaw y ,
18.50 — Rozm aitości, poczem  zapow . 
program u na dzień następny, 19.10 — 
Pogadanka dla gospodyń, 19.56 — 'S y ­
gnał czasu, 20.00 — O dczyt, 20.30 — 
K oncert w iecz. m uzyki kam eralnej, 
21.0(i — Autorski w ystęp  literacki 
z W arsz., 21.25 —  D alszy ciąg konc.,
22.00 —ckom., 22.30 — Transm  m uzyki 
lekkiej z kaw . „A storja11.

Czwartek 2 i. 2.
11.56 — Sygnał czasu, 12.10 — 

Transm . z W arsz., 15.45 —  Kom., 16.00
— M uzyka p iy t gram of., 16.15 — 
Transm . z K rakow a, Aud. dla dzieci,
16.45 — D alszy ciąg m uzyki p ły t g ra­
m ofonow ych, 17.00 — W ykład  historji 
l miski, 17.25 — S krzynka pocztow a, 
17.55 — Transm . konc. kam ei, z W a r­
szaw y, 18.50 — Rozm aitości, poczem  
zapow iedź program u na dzień następnją
19.10 — O dczyt, 19.56 — S ygnał czasu,
20.00 — Transm . hejnału z W ieży M a­
riackiej w Krak., o raz  kom. okazyjne,
20.15 — Transm . konc w iecz. z K ra­
kow a, 21.15 — Transm . słuchow iska 
z Pozna., 22.00 — Kom., 22.30 — T rans­
misja m uzyki lekkiej.

; Piątek 22. 2
11.56 — Sygnał czasu, 15.45 — Ko­

munikat, 16.00 — Muzyka p ły t gramof.,
16.45 — Transm . z Krak., Kom., 17.00.— 
Transm . odczytu z W arsz., 17,25 — 
Transm  z Krak., odczyt, 17.55 — 
Transm . konc. pop z W arsz., 18.50 — 
Rozm aitości, poczem  zapow iedź p ro­
gram u na azień następny, 19.10 —  Od­
czyt, 19.45 — Kom. sportow y, 19.56 — 
Sygnai czasu, 20.00 — Transm . poga­
danki muz z W arsz., 20.30 — Transm . 
konc. symf. z Filh. W arsz., 22.0C — 
Łom., 22.30 — Skrzynka pocztow a 
w  jęz. franc.
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Sobota 23, 2.
11.56 - -  Sygnał czasu, 1-UO — M u­

zyka p łyt gramof., 13.00 — T ransm :sja 
z W arsz., 15.45 — Kom., 16.00 — Mu­
zyka płyt gramof., 17.00 — Nauka czy ­
tania nut, 17.25 — Skrzynka pocztow a 
Radjostacji Katowickiej dla dzieci, 17.55 
— Transm . z Krak., aud. dla młodz. 
i dzieci, 18.50 — Rozm aitości, poczem 
zapow iedź program u na dzień następ­
ny, 19.10 — Odczyt, 19.56 — Sygnał 
czasu, 20.00 — O dczyt, 20.30 — T rans­
m isja z W arszaw y , 22.30 — Transm . 
m uzyki lekkiej z kaw iarni ;.Astorja‘\

Rozmaitości.
(: )  Olbrzymia latarnia im. Lmdbergha.

Miejski komitet finansowy w Chicago 
zatwierdził plan budowy gigantycznej la­
tarn i imienia Lindbergha, jako pierwsze­
go zdobywcy Atlantyku. Latarnia stanie 
na dachu hotelu Morrisona i będzie rzu­
cała światło elektryczne o sile 2 nnljar­
dów świec w promieniu 200 kTometrów 
Będzie to prawdziwie amerykański pom­
nik dla sławnego lotnika

(:) Elektryczne poziomki.
W akademji umiejętności w Paryżu 

przedstawiono- niedawno koszyk poziomek 
wy chodowanych wyłącznie w sztucznem 
elektryeznem świetle. Czterdzieści dni 
trzeba było na to,, by poziomki owe doj­
rzały. Koszta tej sztucznej produkcji były 
oczy yiście znaczne. .Jedna poziomka ko­
sztowała 125 franków.

■ " (:) Też sport.
Ja k  donoszą z Paryża, do Verdiui przy­

była w tych dniach grupa polskich gór­
ników, którzy toczą przed sobą nr zmianę 

^ ^ ^ k ą  beczkę o barwacn polskich i zaihie-
' B ^ 7 0  dniach przybyć do Paryża. O- 

ryginalns. ta  ekspedycja wyruszyła 9 sty ­
cznia z Merlenbachu i odbywa dziennie 18 
km.

(:) Kiadzieże samochodow.
W samych tylko Stanach Zjednoczo­

nych w roku ubiegłym skradziono 95 088 
samochodów. Przygotowana debrze poli­
cja amerykańska nie próżnują także, skoro 
w  tym  samym czasie potrafiła odnaleźć 
87 186 samochodów i wręczyła je prawym 
posiadaczom.

(:) Coolidge sędzią.
Donoszą z Waszyngtonu, że prezydent 

Coolidge po przekazaniu władzy Hoove- 
rowi zostanie mianowany sędzią sądu naj­
wyższego. Jak  wiadomo Coolidge przed 
rozpoczęciem karjery  politycznej zajmo­
wał się adwokaturą.
(:) Załoga „Krassina” iedzxe do Rzymu.

Dnia 29 ub. m. wyjechali z Moskwy do 
Rzymu uczestnicy sowieckiej ekspedycji 
ratunkowej łamacza lać1 >» ,,Krassin , by 
złożyć zeznania w toczącem się śledztwie

nad przyczynami katastrofy „Ita lji”. Na­
zwiska ich są prof. Samojłowicz, lotni1! 
Czuchnowski i lekarz Oredniowski W szy­
scy trzej mają otrzymać dekorai je 

(:) Rekordy nurkowania.
Liczne badania stwierdziły, że więk­

szość zdrowych, silnych pływaków i nu r­
ków wytrzymać może pod wodą najwyżej 
minutę. W yjątkiem  jest wytrzymanie 
bez oddechu 1 i pół minuty, choć zdarzali 
się jednak sztukmistrze, występujący pu­
blicznie, którzy wytrzymywali pod wodą.. 
od 3 do 4 minut. Światowy rekord pod tym 
względem osiągnął pewien m arynarz au­
stralijski, który zdołał wytrzymać pod "wo­
dą 5 minut i 17 sekund.

(:) 50 górnikom grozi śmierć.
Z Kings!on w zachodniej W irginji do­

noszą o nieszczęściu, jakie wydarzyło się 
na kopalni Painting Cereek. Z niewyja­
śnionych dotychczas przyczyn nastąpił w 
kopalni wybuch, a potem pożar szybu, 
wskutek czego 50 górników zostało odcię­
tych od świata. Obecność gazów i dymu u- 
trudnia akcję ratunkową.

(:) Też bor się żony.
W pewnym procesie rozwodowym, jaki 

się toczył niedawno w Los Angeles dowie­
dziano się o pewnych interesujących szcze­
gółach z życia pogromców zwierząt. Pew­
nego dnia, po ożywionej jakiejś żywszej 
sprzeczce małżeńskiej, żona wzięła w rękę 
wielki bicz, co tak  przeraziło pogromcę, 
że schronił się do klatki z dzikiemi zwie­
rzętami. Tu dopiero znalazł spokój i mógł 
z przerażenia ochłonąć.

Wesoły kącik,
W komisariacie policji.

— Nazwisko pani?
— Moje?
— Nc t a k !
—- Zwiebelduft!
— A imię?
— .Czyje? moje?
— No, tak, t a k !
— Ryfke.
— Ile ma lat ?
— Kto? ja?
Komisarz wściekły: — Nie! Ja !
— Ny ! skąd ja  go mogę wiedzieć? 

Dziwne pretensje?!...
 O------

Skrzypiące buciki.
— Proszę o parę bardzo skrzypiących 

bucików.
■ — Co? Dla pani, czy może dla kogoś 

innego ? 1
— To dia mego męża, ażebym mogła 

go usłyszeć, gdy wraca do domu...
 o------

Z muzykologji.
— Co to są cymDały?
— Są to instrum enty psujące harmonję 

gdyż m ają za wielkie tony, a za mały t a k t !

On to wie!
Doktór: — Mój kochany, to jest katar! 

Trz:‘l)a działać szybko, w przeciwnym ra ­
zie...

— Naturalnie, panie doktorze, pan ma 
dużo doświadczenia w tej kwestji?

— Ależ tak! Ja  sam cierpię na to już 
od dwudziestu lat!... ,

 o-----
Nięwymierający rod.

— Ród, noszący moje nazwisko, nie 
wymrze tak  prędko!

— A jakież jest pańskie nazv ’.sko?
— Nowak:

N akładem  i drukiem  K. M iarki, Sp. W yd. 
z o g r .  po1", w Mikołowie.
Redaktor odpowiedzialny 

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O G Ł O S Z E N I E !
M iejski urząd policyjny w Mikoło­

w ie w zy w a w szystk ich  w łaścicieli do­
m ów  i gruntów , aby czyścili chodmi.i 
z b ło ta  i usuw ali śnieg i to codziennie 
najpóźniej do godziny 8 rano. Nad­
zw yczajne zanieczyszczenie tro toaru  
względnie chodnika Dowinno bvć na­
tychm iast usunięte, ^ z y  kaz.de; od­
w ilży, powinien być tro toar także i no­
ża oznaczonym  czasem  natychm iast 
oczyszczony z lodu i śniegu. W  razie 
gołoledzi obow iązani są w łaściciele re ­
alności śliskie m iejsca w zdłuż icń po­
siadłości posypać piaskiem  lub p rze­
sianym  popiołem. P rzek roczen ia  k a ra ­
ne bedą g rzyw ną do 30 zł. wzgl. a resz­
tem  do 3 dnb , ^

M i k o ł ó w ,  dn. 11. lutego 1929 r.
Zarząd Policji Miejskiej.

(—) K o j ,  burm istrz.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Niniejszem nodaje się do puoliczne] 

wiadom ości, że lista p łatników  podatku 
g runtow ego na rok 1929 jest w  tut. biu­
rze podatkow yem  — pokój 10 —  na 
przeciąg 4 tygodni t. j od dnia 15. lu­
tego do arna 16. m arca  1929 r. podczas 
godzin urzędow ych w yłożoną.

M i k o ł ó w ,  dnia 12. lutego 1929 r 
Magistrat 

(—) K o j ,  but m istrz.

!1 *M!1
którzy się chcą nauczyć pisania na maszynie 
mogą się zgłosić. 7ranclscelc Nowara,

Katowice,, plac Wolności 6.
Zakład wypożyczania t laszyn <lo pisania. Posada 
— biurowa będzie przygotowana. —
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